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Pod rozwagę.
Nowa ustawa przemysłowa, stworziona przy wy­

bitnym udziale krakowskiej Tzby rękodzielniczej, po­
stanowienia™ o zniesieniu cechów obowiązkowych, 
a dopusizczającemi wprowadzenie cechów wolnych, 
stworzyła stan rzeczy prowadzący do podkopania całej 
organizacji stanu rękodzielniczego. Następstwem tego 
bodzie i, zdlaje się!, jedynem następstwem, że stan 
rękodzielniczy. dotychczas jako tako zorganizowany, 
przez rozproszkowanio się w cechach dlowolnych, na- 
raztc tytko wyzuswimowych. ulegnie cetłkowitemu roa— 
biciu, a wtedy skoncentrowanym na niego atakom 
organizacji robotniczych, konkurencji wielkiego prze­
mysłu i wszystkich urzędów. jak: urzędy podatkowe, 
Zakład ubezpieczeń od wypadków, Kasy chorych, 
urząd fnndhiszu bezrobocia, świeżo postanowione sądy 
pracy, inspektorat pracy i t. p. dotychczas przy po­
mocy egzekutorów stanem rękodzielniczym tak gorli­
wie się opiekujące, będą mogły znisztezenia rękodzieła 
o wiele łatwiej i gruntowniej dokonań.

Jak narazić jednolite dotychczas — przynajmniej 
na gruncie małopolskim — cechy, rozbijają się na 
cechy Wyznaiiowe, ale już obecnie widzimy, że anta­
gonizmy osobiste pnzewódteów rękodzielników prowa­
dzą do rozbijania się tych cechów wyznaniowych na 
większą ilość cechów tegp samego zawodu i tego sa­
mego wyznania. Jak narazie mamy już w Krakowie 
w ukonstytuowaniu.się cztery cechy iw zawodzie kra­
wieckim. z tych jeden żydowski a trzy katolickie; 
w zawodzie malarskim tirzy cechy, z tych jeden ży­
dowski i dwa katolickie': w zawodzie stolarskim cztery 
cechy, jeden żydlowski. trzy katolickie i t. d.

Jeżeli tak dalei pójdteie, doczekamy się, że każdy 
dwudziesty rękodzielnik w Krakowie będzie się mógł 
nazywać ..panem1 Icechmiistrzem“. a każdy dziewiętnaisty 
„panem podlstarszym“. Ale1 co się wówczas stanie z ca­
łym stanem rękodzielniczym, tego nie trzeba tutaj 
mówić.

.Tak narazie. jodynom dotychczas widocznem do­
brodziejstwem wejścia w życie mowej ustawy przemy­
słowej jest rozbicie na całej liinji dotychczasowego 
stanu rękodzielniczego.

Jeżeli ustawa; przemysłowa, iak każda zresztą nowa 
rzecz, nie jest doskonała i wymaga ulepszeń, to winę 
tego, że niedociągnięcia. tej ustawy u nas w Krakowie 
tak zgubny wpływ na nasze organizacje rękodziolni- 

cze wywierają, przypisujemy bezwzględnie kierowni­
ctwu tutejszej Izby rękodzielniczej. Ponieważ Prezes 
tej Izby, aczkolwiek ma dobrane do siebie dosyć 
liczne prezydjumó dlosyć liczny wydział, agendy Izby 
prowadzi wyłącznie sam. z nikim się nie radząc i wy­
łącznie na własną odpowiedzialność, przeto za rozbicie 
organizacji rękodzielniczej w Krakowie, że temu nie 
starał się zapobiec i że nie spowodował, aby pełna 
Izba rękodzielnicza w tej tak ważnej dla ogółu ręko­
dzielnictwa sprawie zajęła jasne i wyraźne stanowisko, 
czynimy osobiście odpowiedzialnym (Prezesa. Krakow­
skiej Izby rękodzielniczej, tembafdziej. że jest nam 
dobrze wiadómem. że we wewnętrznem swojem prze­
konaniu temu rozbiciu) stanu rękodteielniczęgo jest 
przeciwnym.

Wiemy, że p. Prezes nie uczynił tego w obawie 
przed) utratą zwolenników, licząc się z niskimi instynk­
tami niektórych rzekomych prowodyrów stadu ręko­
dzielniczego, ale to tylko winę jego powiększa.

Kierownik stanu tak poważnego. jakim jest stan 
rękodzielniczy w Krakowie, powinien przedewszyst- 
kiem stać na straży interesów stanu rękodzielniczego 
i tylko dobro stanu rękodzielniczego mieć na oku. 
Kierowanie się jego W poczynaniach swoich w spra­
wach ogółu kaptówaniem zwolenników osobistych jest 
zawsze W następstwach swoich tak dla. ogółu, jak i dla 
niego samego zgubo om. gdyż bądźcobadź ogół ręko­
dzielników nie jest znowu tak bezmyślną masą, aby 
na końcu nie wyciągnąć z tego rodzaju postępowania 
swego kierownika odpowiednich konsekwenicyj.

Jak z powyższego wynika, już dzisiaj okazuje się. 
że ustanowienie cechów dobrowolnych jest grubym 
błędlem ustaWy, że prowadzi ono do rozbicia stanu 
rękodzielniczego i że błąd ten musi być stanowczo na­
prawiony.

W interesie stanu rękodzielniczego musimy żądać, 
ażeby db ustawy przemysłowej wprowadzone zostało 
w drodze noweli postanowienie o wprowadzeniu ce­
chów ’jednolitych przymusowych, wzorowanych na 
cechach małopolskich.

żądamy, aby Krakowska Izba Rękodzielnicza za­
jęła w tej sprawie jalsne i wyraźno stanowisko, wy­
rażone wolą ogółu stadu rękodzielniczego w Krakowie.
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Doniosły wniosek w Sejmie o ubezpieczenie 
społeczne rzemieślników.

Podczas, kiedy różni politycy i protektorzy 
rzemieślników dążą do rozbicia jedności stanu 
rzemieślniczego, korzystając z nowej ustawy 
przemysłowej, która wchodzi w życie z dniem 
16 b. m. i która pozwala małej grupie rzemieśl­
ników tworzyć mały cech — nadchodzi wiado­
mość z Warszawy o doniosłym wniosku, który 
poseł Heller i tow. z Koła Żydowskiego w spra­
wie nowelizacji ustawodawstwa o ubezpieczeniach 
społecznych, postawili.

Wniosek ten brzmi:
Istotnym motywem społecznym i gospodar­

czym wszelkich form obowiązkowego ubezpieczenia 
społecznego jest okoliczność, że najemni pracow­
nicy zarabiają tak mało, że płace ich zaledwie 
wystarczają na pokrycie najskromniejszych, nor­
malnych potrzeb bieżących. Nie są oni jednak 
w stanie z zarobków swych tworzyć oszczędności 
lub rezerwy kapitałowe, któreby były podstawą 
ich utrzymania w chwilach, gdy tracą jedyną 
podstawę swojej egzystencji, jaką jest praca fi­
zyczna lub umysłowa. Gdy przeto skutkiem cho­
roby, wypadku i bezrobocia, stałej niezdolności 
do pracy lub starości pracownik traci chwilowo 
lub stale zdolność lub możność pracy — utrzy­
mywanie jego i rodziny staje się właściwie obo­
wiązkiem społeczeństwa, które dotąd korzystało 

plonów jego pracy. Obowiązek ten wykopują 
poszczególne instytucje ubezpieczenia społecznego, 
które wedle nowego projektu Ministerstwa Pracy 
z Opieki Społecznej mają być teraz zjednoczone.

Okoliczności powyższe zachodzą jednak nie 
tylko u ludzi najemnej pracy, ale i tu przewa­
żającej ilości samodzielnie pracujących chałupni­

ków i rzemieślników, którzy nic nie posiadają, 
a dla których praca ich rąk jest jedynem źródłem 
zarobkowania i utrzymania. Niechaj przeto będzie 
i na polu ubezpieczenia społecznego w myśl słu­
szności i celowości socjalnej i gospodarczej — 
usunięta ta barjera klasowa między ludźmi pracy.

Wobec tego podpisani wnoszą:
Wysoki Sejm uchwalić raczy:
Wzywa się Pana Ministra Pracy i Opieki Spo­

łecznej, by w projekcie o nbezpieczeniu społecz- 
nem, jaki ma teraz przedłożyć Sejmowi wprowa­
dził m. in. następujące postanowienia:

1) rozszerzające wszelkie formy ubezpieczenia 
społecznego także na samodzielnie pracujących cha­
łupników i rękodzielników:

2) by to ubezpieczenie w stosunku do chałupni­
ków i rzemieślników zatrudniających najwyżej 2 cze­
ladników było obowiązkowe, a innych rzemieślników 
tylko fakultatywne;

. 3) by przy drobnych warsztatach koszta ubezpie­
czenia tak za robotników jak i pracodawców były 
pokryte ze Skarbu Państwa.

Wniosek ten wpłynął do Sejmu poparty przez 
posłów żydowskich, którzy jedyni zrozumieli ogól­
ną nędzę chałupników i rzemieślników żyd. i po­
trzebę dla nich ubezpieczenia społecznego. Pod­
czas gdy w cechach wre walka wyznaniowa 
i rozmaici nieodpowiedzialni rozbijacze jedności 
rzemieślniczej chcą poróżnić uczciwie pracujących 
rzemieślników żydów i chrześcijan pomiędzy sobą, 
zakładając drobne cechy z szumnemi godłami 
wyznaniowemi — występują jedynie posłowie ży­
dowscy jako obrońcy tak chjześcijańskicn jak 
i żydowskich rękodzielników, przed forum Sejmu.

Kartele wielkiego przemysłu a upadek drobnego 
przemysłu i rękodzieła.

Nad toczącą się w Sejmie dyskusją Ministerstwa 
Handlu i Przemysłu zabierali głos członkowie poszcze­
gólnych partiyj politycznych, wskazując na upadek 
rękodzieła i drobnego przemysłu, nie analizując jednak 
przyczyny i środków zapobieżenia temu. Obecna fala 
strajkowa, która Polskę nawiedziła, dotyczy jedynie 
rękodzielników i drobnych przemysłowców. a wywó-j 
lana została drożyzną tak środków spożywczych, jak 
i ogólną. Bezsprzecznie przy obecnym Wskaźniku. droJ 
żyźnianym, który się nie zmniejsza, tylko wzmaga, 
zorganizowani zawodowo robotnicy żądają pewnej 
zwyżki, a będąc w trakcie walki ze słabym finansowo 
przedsiębiorcą, żądają prócz tego uznania swej siły 
organizacyjnej i prestiżu grup zawodowych. Z drugiej 
kaś strony wielki przemysł skartelował się w poszcze­
gólnych wytwórczościach, dyktując horendalne ceny 
surowca.

I tutaj staje rękodzielnik i drobny przemysłowiec 
między dwoma buforami, które go zupełnie zgniotą, 
ponieważ jest on finansowo wyczerpany. Jego warsztat 

pracy, prowadzony zapounocą starych maszyn, niie- 
urządzony według (najnowszej Itechiniki, nie jest w mo­
żności procentowo przynieść tyle zysku, ile on na 
swoje utrzymanie potrzebuje, a opłatom podatkowym 
i świadczeniom socjalnym podołać nie może, świad­
czenia socjalno bez jrodatków dochodowych, obroto­
wych i lokatorskich wynoszą 15%, podczasgdy dość 
często spotykamy warsztaty, których procent zarobku 
nawet i tyle niie wynosi. Wówczas, kiedy wielki prze­
mysł, ojdacając procentowo te same świadczenia i po­
datki, jest w tern szczęśliwem położeniu, że iz powodu 
skartelowainia swoich artykułów zyski jego są tok 
olbrzymie, że nietylko pokrywają najkonieczniejsze 
wydatki i kolosalne pensje dyrektorów i Rad1 nadzor­
czych, lecz inwestują olbrzymie kwoty, celem ulepszeń 
technicznych, które mu dają możność racj‘malniejszej 
i tańszej produkcji — ale i też odkłada kapitały rezer­
wowe, które mu służą na pokrycie ewentualnych stralt, 
oraz celem zahamowania konkurencji.

Dlatego też dążeniem tych wszystkich, którzy na 
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ser jo biorą tayśl uratowania rękodzieła i drobnego 
przemysłu od! zagłady powinno być staranie, zdążające 
do rozkwitu tej gałęzi przemysłu i rękodzieła przez 
udzielanie taniego, bezprocentowego kredytu na ultólp- 
szenia maszynowe małych zakładów, na nabywanie 
surowca po tańszej cenie, oraz ulżenie tym rękodziel­
nikom i drobnym przemysłowcom, którzy zapłatę za­
ległych podatków .nie są w stanie uiścić, w kierunku 
obniżenia i odpisania takowych, względnie darowania

i kar i rozłożenie podatków na tak małe kwoty, by za- 
, płata ta nie naruszyła jego zdolności płatniczych, lub 
i wprost nie zmusiła go do pozbywania siię najważniej- 
j szych sprzętów i zamknięcia warsztatu. W interesie 
1 Rządu i dobra Państlwa leżeć powinno, ażeby te sfery 
i klasy średniej nie s.pauperyzować, które pozbawione 

możności prowadzenia swoich warsztatów, przyczynią 
, się dio utraty egzystencji, nietylko pracodawców, ale 
• całej masy robotników. F.

Pomoc Rządu dla Rękodzielników.
Rękodzielnicy, zajęci wytwarzaniem dóbr mate­

rialnych, są. tym czynnikiem, który buduje w .każdej 
dziedzinie życia fundamenty przyszłości. Tworząc 
realnie, są podwaliną bytu społeczeństwa, a tern .samem 
i Państwa. Zdawało się przeto, że tak, jak dawniej 
rękodzieło było pracz ogół otaczane należną mu pie­
czołowitością, że tem. więcej w odrodlzonej Polsce bę­
dzie dalej popierane, a w szczególności przez najodpo- 
wiediziallniejszy i najkompentiniejszy czynnik, to jest 
przez Państwo i Rząd.

Stan rękodzielniczy, który pod zaborem austria­
ckim był otaczany opieką przez specjalny „patronat 
rzemiosł11 przy Sejmie krajowym wie Lwowie i wy­
datnie popierany, po odzyskaniu naszej niepodległości 
został zupełnie zapoonnistay.

Od czasu dio czasu słyszymy zapowiedzi, odnośnych 
ministerstw., że się naimii zajmują, że o nas pamiętają. 
Rzeczywiście musimy to przyznać, że są odpowiedni 
referenci w ministerstwie, a jeżeli są, to i myślą za 
nas i dla nas. Rezultaty widome. jWlszak na całe Pań­
stwo dla 400.000 samodzielnych rękodzielników Rząd 
wyznaczył afż’ jonów pożyczki dla odbudowy
kniszczonych warsztatów i urochomienie tychże. Jak 
niską jest ta kwota, wyasygnowana przez rządi dla 
rękodzieła, można sobie przedstawić, jeżeli na każdego 

rękodzielnika przypada aż ?? złotych. 'Czy ta kwota, 
przeznaczona dla rękodzieła, jest choć w drobnej części 
wystarczającą dla budowy jego warsztatu pracy? Na 
to pytanie nie odpowiemy, mówi ono samo za siebie. 
Otrzymanie wspomnianej pożypzki było też połączone 
z wymogami gwarancyjnymi u wiciu rękodzielników 
nie do zrealizowania, to też z tej pożyczki korzystała 
zaledwie minimalna ich część. Również oprocentowa­
nie tej pożyczki było dość wysokie, to też nie stano­
wiła ona takiej ulgi, jakie jej przeznaczenie*  być po­
winno. Wysokie procenta i krótki termin spłaty, zmu­
szały również wielu dio rezygnacji z tej pożyczki;

Piekącą sprawę. dla rękodzieła stanowi opodatko­
wanie. I w tym względzie rząd dla stanu rękodzielni­
czego, dla ulżenia jego doli nic nie uczynił, poza 
zwolnieniiem najbiedniejszych z biednych, zatrudniają- 

> cych najwyżej jednę siłę pomocnicą, od podatku obro­
towego, wszyscy inni opłacają ten haracz, pomimo to, 
że przecież sama praca nie .jest obrotem. Wydaje się 

I również wiele rozporządzeń dla ulżenia w spłacaniu 
podatków, które pozostają tylko nakazem dla władz 
niższych, lecz tylko na papierze. Procenta zwłoki 
i kary, nakładane na płatników, są niepomierne i pa­
raliżują spłatę podatków, doprowadzając rękodzielnika 

I do ruiny. jg.

Ustawa przemysłowa i jej skutki.
Najdonioślejszą zasługą Rządu było stworzenie 

ustawy przemysłowej, która przynajmniej zaprowadza 
jednolitość w calem Państwie. Przypominamy sobie 
jeszcze dobrze walkę, która się toczyła co do tej usta­
wy, szczególnie na terenie Kongresówki, aż wkońcti 
kompromisowo załatwiona, dekretem Prezydenta Rze­
czypospolitej została wydaną,. Rozporządzenia wyko­
nawcze do tej ustawy wychodzą sporadycznie po ich 
opracowaniu przez odpowiednie Ministerstwo. Najważ- 
niejszem z tych postanowień ustawy jest stworzenie 
Izb rzemieślniczych, które, według izapodań, mają się 
złożyć przez wybory we wrześniu. Nowa ustawa prze­
mysłowa przewiduje — jak już wszystkim wiadomo — 
cechy dobrowolne. Na mocy rozporządzenia zostały 
też dawniejsze przymusowe |z dniem 15 grudnia ub. 
roku zniesione.

Dobre chęci rządu i zrozumienie potrzeby podnie­
sienia stanu rękodzielniczego, jako elementu twór­
czego, było substratem tej ustawy. Inina sprawą nato­
miast, czy ta ustawa jest dobra i odpowiadająca za­
mierzonemu, cełowi.

Odpowiedz Znajdziemy łatwo po doświadczeniu, 
któro już przez ten krótki okres*  przeżyliśmy.

Ustawą przemysłową, która tylko jest w głównych 
zarysach ujęta w paragratfy, czeka na... uzupełnienie 
i jest przez każdą grupę społeczną i każdego starostę 
inaczej interpneitowaną. Zamiast. podnieść i uzdrowić 
stan gospodairczo-przemysłowy w Pańsbwiiei i zjedno­
czyć wszystkich pracowników dla ich diobra i w ich 
interesie. zawiera rozbieżności i cele wprost przeciwne 

od tych, jakie były intuicją prawodawcy. Przypomi­
namy siebie dobrze, że przy tworzeniu ustawy prze­
mysłowej brały udział sfery polityczne, które wywie­
rały swe piętno na tę ustawę i tu leży właśnie ten 
błąd. Tam, gdzie gospodarcze cele wchodzą w rachubę, 
polityków nie wolno dopuszczać, bo wszystko piczą 
i wszystko w politykę przekształcają, dla nikogo ża­
dnej korzyści nie przynosząc. Politycy brużdżą tylko 
w poważnej pracy, mając odmienne cele na oku.

Jak już wspomnieliśmy — nową ustawa przemy­
słowa przewiduje cechy dobrowolne, zamiast byłych 
przymusowych.

Konieczność istnienia cechów jest nieodzowna, 
gdyż poszczególne zawody będą miały jedyną mo­
żność porozumiewania się z sobą i o swioich sprawach 
decydować. Ponieważ w Izbie rzemieślniczej będą tylko 
pojedynczy reprezentanci, i to nie wszystkich zawo­
dów zasiadali, cechy, jako ,takie, będą czynnikiem 
wspomagającym Izby rzemieślnicze w sprawach opinio­
dawczych, wyzwalania uczniów i t. p. Rzecz zrozu­
miała, że z tych powodów powinny cechy być silne 
i Obejmować. wszystkich członków danego zawodu, 
.lak już wyżej zaznaczyliśmy, zakraJdli się do organi­
zacji 'rzemieślniczych prowodyrzy polityczni, którzy 
•■»bałamucili niektóre jednostki i dla celów demago­
gicznych jedność stowarzyszeń podkopali. Widzimy, 
że przy przekształcaniu cechów powstają rozdwojenia 
nawet tami, gdzie dotychczas panowała zupełna har- 
monja. Dzieje się to <na podłożu wyznaniowem. Wy- 
SIIU.i. sio ŻrJów z. oi-o-mik/.-ic.ii ■/..w^hy.wy/.l. 
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tak sobie, jakby się rozchodziło o sprawy religijne, 
a nie gospodarczo. Zaznaczamy, że .w instytucjach ce­
chowych i to sarno przez się jest zrozumiałem, — prócz 
pielęgnowania dawnego zawodu i omawiania potrzeb 
na tle ekonomie znem, nie rozważa się o bractwach ko­
ścielnych i na tle religijnem. Mylą się ci rozbijacie 
jedności rzemieślniczej, jeśli sądzą, że przez nicprzyj- 
mowanie Żydów dio cechów ,tem sobie pomogą, a Ży­
dom zaszkodą. Żydzi stworzą — zmuszeni do tego — 
faktycznie silnie cechy. Ozy i w tym kierunku jest 
potrzeba wytwarzania konkurencji? Niechże ci roz- 
bijacize jedności rzemieślniczej odpowiedzą. Żydizi ko­
chają swój zawód, pielęgnują go i osiągając szczyt do­
skonałości ;w swoim zawodzie prziez pracę i wytrwa­
łość, nie boją się konkurencji swych kolegów. Przy­
niesie to tylko zaszczyt Żydom i Państwu.

Również przebąkiwanie — bowiem /dotychczas nic 
konkretnego nie wiadomo — że wybory do Izb rze­
mieślniczych odbędą się wprawdzie jako powszechne, 
jednakże systemem większościowym, —• nie odstrasza 
Żydów. Na tle tern działają widocznie znowu czynniki 
polityczne, które nie chcą dopuścić Żydów do Izb rze­
mieślniczych. Czy Rząd demokratyczny zgodzi się na 
tę koncepcję — wątpimy. Czy można rzemieślników 
żydowskich, stanowiących 40% ogółu rzemieślników, 
pozbawić prawa i decydowania w sprawach dotyczą­
cych ich /własnych interesów? Sądzimy, że nie.

Rękodzielnicy żydowscy muszą być zatem przygo­
towani i siiilnie zorganizowani, by bronić swych praw, 
by nie decydowano o nich, bez nich. jg.

i. i Rozbijanie Cechów.
Po wejściu w życie nowej ustawy przemysłowej, 

która znosi dotychczasowe cechy przymusowe, a 
w miejsce tychże wprowadza cechy wolne, znalazły 
się różne grupy i jednostki, które wprowadzają fer­
ment w cechach. A dzieje się to, jak. zwykle u nas 
bywa, pod płaszczykiem wyznaniowym.

Nie uniknął tego losu i cech malarzy w Krako­
wie, który od lat dziesiątek prowadził agendy dla 
dobra swoich członków bez różnicy wyznania. A w la­
tach ostatnich, za ceclimiistazostwa p. K. ..Orleckiego, 
był wzorowo prowadzony.

Ale od czego są intrygi i intryganci? Nie podobała 
się ta spokojna współpraca niektórym panom, a zwła­
szcza p. Węgrzynowi, który posiada wielkie aspiracje, 
a jeszcze większe apetyty na jakiegoś „wodza“.

A że apetyt głodu nie zaspokaja, więc trzeba było 
szukać okazji, by się marzenia spełniły. I tak w lutym 
b. ir. odbył się Zjazd cechów malarskich w Bydgoszczy, 
celem założenia Związku cechów malarskich i wyda­
wania pisma ząwiodowegoi, na wzór zagranicy.

Na Zjeździć reprezentował cech krakowski p. Orle- 
cki i inni. Gdy Zjazd stanął na stanowisku, że Związek 
ma nosić nazwę „Chrześcijański“, wtenczas delegacja 
krakowska, z p. Orleckiim na czele opuściła isaię, wy­
chodząc ze słusznego stanowiska, ae się powinno two­
rzyć organizację zawodową, a nie wyznaniową.

I tu się p. Węgrzynowi, który prowadzi oddawna 
wojnę /z p. Or., nadarzyła, dobra sposobność i rozpo­
czął agitację w tym kierunku, że cecłunistrz krakow­
ski zdradził swoich członków, bo nie głosował za 
Związkiem chrześcijańskim. I na tym (koniku rozpo­
czął swoje wyścigi, zmobilizował wszystko, co się 
dało, członków i nieezłonków cechu i na czele tej ;zmo- 
biiilzowanej „amiji“ przybył na Walne Zgromadzenie 
cechu, które się odbyło 14 marca b. r., wydawał rorz- 
kazy, przemawiał do uczni., swoich „żołnierzy“.

Kto obserwował to postępowanie p. Węgrzyna, 
rnusiał sobie zadać pytanie, co to z tego będzie?

Na odpowiedź długo czekać się nie musiało, bo za 
chwilę padła komenda: cech ma być czysto chrześci­
jański! /

„Żydzi mnie wprawdzie przez dwanaście lat wy­
bierali cechmistrzem“ — mówił p. Węgrzyn — „wy­
brali mnie także i do /Kasy chorych, ale teraz już 
żydów nie potrzebuję“. I stało się według rozkazu, 
uchwalono dwoma głosami większości, że dotychcza­
sowy cech ma być zlikwidowany.

Wiemy dobrze, że nie o. cech p. Węgrzynowi cho­
dziło, poprostu nadarzyła się sposobność, by obalić 
p. Orleckiego i użyto wszystkich sposobów, by dopiąć 
celu. i 1 l. I _. Li' l _ i i. -x.

Zajęliśmy się może za długo osobą p. Węgrzyna, 
ale czyniony to dlatego, by uświadomić malarzy ży­
dowskich o tern, co się stało i dać możność do po­
myślenia także o samych sobie. Rozumiejąc dobrze, 
że w /sprawacłi gospodarczych wyznanie, które jest 
rzeczą sumienia każdego człowieka, nie powinno wcho­
dzić w rachubę, nie mamy żadnego powodu do wypra­
szania się. Potrafimy sami o sobie myśleć, bo wierny, 
że bez organizacji w czasach dzisiejszych żyć nie 
można. A że tak jest, mamy najlepszy dowód w jedino- 
myśłniej uchwale na szeregu .zebraniach o konieczno­
ści założenia drugiego cechu.

A teraz jeszcze parę .słów o ważności cechu. Nie­
jednemu się zdaje, że cech, który nie jest przymu­
sowy, traci na znaczeniu. Jest to zupełnie fałszywe 
mniemanie, bo tylko w korporacjach dobrowolnych 
jest siła, bowiem się opiera na świadomości członków. 
Cechy dobrowolne mają przed sobą wielkie pole dzia­
łania.. A gdy będą dobrze zorganizowane, to zadecy­
dują o rozwoju i o łosie całego rękodzieła,. Zbliżają 
się wybory do Izby rzemieślniczej, która będzie w ży­
ciu gospodarczem odgrywać dużą rolę. Oczywiście 
będzie to zależało od jej składu. A o składzie i spraw­
ności Izby mogą decydować cechy, któro1 będą miały 
wpływ na swoich przedstawicieli.

O znaczeniu samej Izby będziemy midi sposobność 
napisać. Jeżeli o niej wspominamy, to czynimy to 
dlatego, by .sobie każdy uświadomił, że bez silnych 
cechów wpływu na Izbę mieć nie możemy. Dlatego 
zwracamy się do wszystkich rrkodizielników żydow­
skich, by sprawę własnych placówek dopilnowali, aby 
nas nie zaskoczyła jakaś niespodzianka. (m. r.)

Fryzjerzy wobec ograniczenia 
czasu pracy.

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o go­
dzinach pracy w handlu, w zakładach fryzjerskich 
i kalotechnicznych, jest przedmiotem żywej troski dla 
tych, których rozporządzenie to bezpośrednio dotyczy.

Fryzjerzy nie są kupcami, są rzemieślnikami, ich 
lokale nie są liandłami, lecz są warsztatami rękodziel­
niczymi.

Rozporządzenie Prezydenta Rzplitej, które mówiąc 
o handlu, zaliczyło fryzjerów-rzemieślników do kate- 
gorji kupców, rygorystycznie stosuje przymus zamy­
kania pracowni, któryto przymus innych rzemiosł mie 
dotyczy i nie olrowiązuje.

Jeżeli więc zakład fryzjerski nie ma charakteru 
sklepu, to Rozporządzenie Prezydenta Rzplitej nie po­
winno obejmować tych pracowni fryzjerskich, które 
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jako warsztaty rzemieślnicze powinno być w dnie po­
wszednie otwarte dowolnie długo, zwłaszcza kiedy 
pracują w nich sami właściciele, t. j. majstrowie, bez 
pomocy pracowników najemnych.

Rozporządzenie to pominęło opinję wszechpolskiego 
Zjazdu Cechów Fryzjerskich, wyrażoną w rezolucji 
z dnia 27 września 1926. Stało się to ze szkodą maj­
strów fryzjerskich na obszarze całej Rzeczypospolitej, 
wobec których zastosowano ustawę, normującą czas 
pracy w handlu.

W konsekwencji organy wykonawcze formalnie 
i ślepo pilnują, by czas pracy w pracowniach fryzjer­
skich nie był przekroczony, nie bacząc na to, że praca 
w skróconym czaisie jeist mniej wydajną i bezwzględnie 
szkodzi tomu zawodowi.

Jest rzeczą niezrozumiałą, dlaczego właścicielowi, 
który zwolnił persona! najemny, nie wolno pod groźbą 
kary pracować. Przykre to jest tern bardziej, że kwa­
lifikowani majstrowie fryzjerscy imuiszą walczyć z uprzy­
wilejowanymi konkurentami, jacy pracują na dwor­
cach kolejowych, w domkach kolejowych, w Policji, 
we wszystkich koszarach wojskowych, żandarmerji, 
szkole kadetckiieji, w domach akademickich i techni- 
okich.

Wszystkie te instytucje mają własne firyzjeamie, nie 
podlegają przepisom o godzinach pracy w liandlu, do 
nich rozporządzenia tego się nie stosuje.

Przeprowadzone ostatnio kontrole w mieszkaniach 
prywatnych — w poszukiwaniu, czy się tam praca 
.jaka nie odbywa — przez organy Związków zawodo­
wych, jest tak. przykra, że można to uważać za celową 
prowokację, tembardteiej, że wielu z pośród tych, 
którzy chodzą kontrolować i dla których ta ustawa 
wydrwią została, w czasie niedozwolonym pracuje.

Jeżeli pracownicy najemni mają ustawowo zagwa- 
nuklowiiny «nut» pracy,, rzeczą Związku ich było nie 
dopuścić dio tego, by sami pracownicy wyłamywali się 
z solidarnego obowiązku zachowania swoich zdobyczy 
socjalnych.

.Majstrowie fryzjerscy chcą przedewszystkiem sarni 
sobą rozporządzać, swoiim warsztatem pracy, tak, jak 
tego wymaga dobro ich zawodu, dobro (społeczne i na­
wałowe, a nie jak wyłączny interes związków klaso­
wych dyktuje.

Nie żądamy wiele. Żądamy tylko w naszej własnej 
wojnej Ojczyźnie wolności pracy, bez recepty Związ­
ków klasowych.

A narazie stale tracimy. Nasuwa isię widmo przy­
krej konsekwencji, którego dotychczas Związek maj­
strów unikał, t. j. obniżenie cennika fryzjerskiego, 
które zrekompensowałoby ograniczenie czasu pracy.

Możeby tą sprawą zechciieli się zainteresować pa­
nowie posłowie, a między nimi p. Minister Handlu 
i Przemysłu, który jest orędownikiem stanu rękodziel­
niczego Kazimierz Susdalewicz.

Prawo o urlopach.
Ponieważ nadchodzi okres urlopów, uważamy za 

wskazane przypomnienie niektórych ustępów z okól­
ników p. Ministra Pracy i Opieki Społecznej, oraz 
Głównego Inspektora Pracy. Okólniki ,te wyjaśniają 
niektóre mniej wyraźne artykuły ustawy o urlopach, 
i stosownie do nich winny być uregulowano możliwe 
zatargu

„W razie czasowego zmniejszenia się liczby pra­
cowników w zakładzie rzemieślniczym do czterech lub 
mniej pracowników, pracownicy ci posiadają prawo do 
urlopów, o ile w ciągu więcej niż połowy poprzedza­
jącego roku kalendarzowego liczba pracowników wy­
nosiła więcej, niż czterech“.

„W razie niekorzystania przez pracownika z przy­
sługującego mu prawa do urlopu w czasie wyzna­
czonej mu w liście kolejności, pracownik nie może 
żądać udzielenia mu w innym terminie, z wyjątkiem 
wypadku .niekorzystania z urlopu z powodu Choroby — 
ani też wymagać z tego tytułu żadnego dodatkowego 
wynagrodzenia“.

„Prawo do urlopu posiadają pracownicy: po upły­
wie noku pracy — do 8-dniowegO), a pracownicy mło­
dociani — do 14-dniowego, po upływie trzech lat 
pracy — do 15-dniowego“.

„Okras pracy, uprawniający do urlopu, oblicza się 
z potrąceniem wszelkich przerw w pracy, z wyjątkiem 
dni urlopowych, oraz przerw przewidzianych w ustę­
pie 4 i 5 ant. 2 ustawy“ (choroba, nieszczęśliwy wypa­
dek, ćwiczenia wojskowe).

„Jeżeli 'młodociany uzyskuje prawo do urlopu 
przed ukończeniem lat 18, to choćby ten urlop został 
mu udzielony j.uż po ukończeniu 18, korzysta on 
z 14-dniowego urlopu“.

„Terminatorzy i uczniowie uzyskują po roku pracy 
prawo do 14-dniowego urlopu, niezależnie od swego 
wieku i liczby pracowników zatrudnionych w przed­
siębiorstwie“.

„Normy urlopowe (8, 14 i 15 dni oznaczają kolejno 
następujące po sobie dni kalendarzowe“.

„Przerwa, w pracy, spowodowana isiłużbą wojskową 
z poboru lub ochotniczą, trwającą dłużej niż trzy mie­
siące i połączona z rozwiązaniem umowy pracy, po­
zbawia pracownika prawa, do urlopu“.

„Wypłata, wynagrodzenia za cizais urlopu następuje 
z dołu“.

„Przedsiębiorca ma. prawo odmówić wynagrodzenia 
za czas urlopu tylko w: tym wypadku, jeżeli udowodni, 
że w czasie wolnym od pracy, przysługującym mu na 
zasadzie, urlopu, pracownik pracował zarobkowo 
w inneni przedsiębiorstwie, jako pracownik najemny“.

„Za normalne pobory, które pracownik otrzymuje 
za czas urlopu, uważa się przy płacy ód godziny lub 
na dniówkę, płacę w wysokości odpowiadającej jego 
normalnemu dziennemu zarobkowi, jakiby mu (wy­
padał, gdyby w tym czasie praco wał, t. j. z uwzględ­
nieniem zachodzących w czaisie urlopu. zmian jego 
płacy“.

„W wypadku, gdy pracownik pracuje w przedsię­
biorstwie mniej niż 6 dni w .tygodniu, płacą za jeden 
dzień urlopu nie może być niższą od| normalnego dzien­
nego zarobku pracownika w tym stosunku, w jaki 
przeciętna ilość dni pracy na tydzień, iw poprzedza­
jącym urlop trzymiesięcznym okresie miejszą jest od 
sześciu“. ;

„Przy systemie płac akordowych, premjowych (nie 
związanych z płacą dniówkową) lub od sztuki płaca 
za ciząs urlopu określa się na podstajwie zarobku pra­
cownika z ostatnich trzech miesięcy, bezpośrednio po­
przedzających urlop: celem ustalenia w tych wypad­
kach przeciętnej płacy, przypadającej na jeden dzień 
urlopu, należy obliczać według cennika bieżącego, 
obowiązujące w czasie jego urlopu, jego zarobek zgo­
dnie z ilością wykonalnej przez niego W okresie osta­
tnich trzech miesięcy pracy i uzyskaną w ten sposób 
kwotę podzielić przez ilość dni roboczych, przypada­
jących w tym trzymiesięcznym terminie.

Umowa o pracę robotników.
„Dziennik Ustaw“ z dnią 25 marca b. r., Nr 35, 

przynosi dlwa rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, regulujące sprawy umów o pracę. Jedno roz­
porządzenie dotyczy umowy o pracę pracowników 
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umysłowych, do których między ilnnemi zaliczeni są 
sprzedawcy i ekspedienci sklepowi, o ile ukończyli 
6 klas szkoły średniej, szkołę średnią zawodową, albo 
zawodową szkołę dokształcającą i odibyLi praktykę. 
Drugie rozporządzenie, posiadające daleko ważniejsze 
znaczenie dla rzemiosła, mówi o umowie o pracy ro­
botników.

Rozporządzenie określa, że urnowa może być za­
warta piśmiennie, ustnie, lub beż przez dopuszczenie 
robotnika do pracy w zakładzie. Umowa może być zar 
warta, na okres próbny, okres wykonania określonej 
roboty, na czas określony, lub na czas nieokreślony. 
Okres próbny może trwać najdłużej siedem dni, przy- 
czem o ile nie zostanie przed upływem tego terminu. 
Rozwiązana umowa o pracę, uważa się, że została 
zawarta urnowa nai czas nieokreślony.

W dalszym ciągu rozporządzenie określa, kiedy 
następuje rozwiązanie umowy, przewidując pięć mo­
żliwości, a więc urnowa' zostanie rozwiązalna: 1) po 
upływie czasu, na który była zawarta, 2) po ukończe­
niu roboty, która została wyraźnie oznaczona w umo­
wie i której ukończenie przyjęto za termin ustania 
umowy, 3) po .upływie okresu wypowiedzenia, przy­
sługującego pracownikowi i pracodawcy przy umowie 
na czas nieokreślony, 4) wskutek śmierci robotnika,
5) z chwilą wcielenia robotnika jako poborowego do 
służby czynnej w wojsiku stałem.

Co się tyczy wypowiedzenia, to pioże być ono do­
konane przez każdą ze stron conajmniej na dwa ty­
godnie naprzód, przyczem okres wypowiedzenia koń­
czyć się musi zawsze w sobotę, lub przyjęty dzień 
wypłaty.

Umowę na czas nieokreślony pracodawca może 
^rozwiązać w każdej chwili pod warunkiem wypłacenia 
robotnikowi całkowitego wynagrodzenia za okres wy­
mówienia. Pracodawca nie może wypowiedzieć urnowy 
w .ciągu czterech tygodtai niezdolności robotnika do 
pracy, spowodowanej przez nieszczęśliwy wypadek łub 
chorobę, w czasie powołanie robotnika na ćwiczenia 
wojskowe rezerwy, oraz podczas trwania ustawowego 
urlopu robotnika. Urnowa pie może być wypowiedziana 
w ciągu taizech miesięcy, jeżeli poprzednio pracodawca 
trzy razy z rzędu wymówił robotnikowi beiz roz wiąza­
nia stosunków pracy; w .tym przypadku należy wy­
płacić całkowicie wynagrodzenie za okres wypowie­
dzenia. Jeżeli po wypowiedzeniu umowy pracodawca 
zawarł z robotnikiem trzy następujące po sobie umo­
wy, z których żadna <nie przekraczała dwóch tygodni, 
wtedy uważa się, że została zawarta umowa na czas 
nieokreślony, czyli obowiązuje wypowiedzenie.

W wypadkach siły wyższej (wybuch, pi wódź, po­
żar, zamknięcie przez władze państwowe), gdy praca 
jest niemożliwa dłużej niż przez siedem dni, praco­
dawca może rozwiązać umowę w ciągu siedmiu dni 
od zajścia wypadku.

Pomijamy cały szereg artykułów, które mówią 
o rzeczach powszechnie znanych, naznaczając jedynie, 
że umowa może być rozwiązana, o ile robotnik nie 
stawił się do pracy dłużej niż trzy dni z rzędu, lub 
więcej niż sześć dni ,w ciągu miesiąca bez przyczyny 
uzasadnionej. Pracodawca obowiązany jest wydać nie­
zwłocznie świadectwo na żądanie robotnika.

Wynagrodzenie robotnika może być wypłacane 
tylko w gotówce. Pracodawca obowiązany jest prowa­
dzić księgi płacy,, względnie Wykazy wypłalt robotni­
czych, oraz inne księgi dla kontroli nad stosunkiem 
pracy i przechowywać je przieiz pięć lat. Od tego obo­
wiązku może zwolnić pewne kategorje zakładów miini- 
ister pracy w porozumieniu z innymi ministrami. We 
^wszystkich zakładach pracy, zatrudniających powyżej 
czterech robotników, powinna być wydana bezpłatnie 
każdemu robotnikowi książeczka obrachunkowa, której 

treść zostanie ustalona przez ministerstwo pracy. Wy­
płaty .zarobków powinny być dokonywane przynaj­
mniej raz na dwa tygodnie. W razie niewypłaty w ter­
minie pracodawca obowiązany jest do opłacania pro­
centów ,zwłoki w wysokości 2—3% miesięcznie.

W ramie śmierci robotnika, który pracował 10 lat 
w przedsiębiorstwie, pracodawca powinien wypłacić 
żonie i dzieciom utrzymywanym przez robotnika od­
prawę w .wysokości jego dwutygodniowego zarobku, 
jeżeli robotnik pracował 20 lat, odprawę stanowi 
czterotygodniowe wynagrodzenie. Jeżeli pozostawił 
innych członków rodziny, odprawa wynosi połowę 
wyżej oznaczonej normy.
i Ponieważ cały szereg dalszych paragrafów ustawy 
irffe wiele zainteresuje sfery rzemieślnicze, pomijamy 
więc je w zupełności, zaznaczając, żei ustawa ta zacznie 
obowiązywać w cztery mlesięce po jej ogłoszeniu, to 
jest od dnia 23 lipca 1928 r.

Jak zapewnić sobie prawo wyborcze 
do izb rzemieślniczych.

W związku ze zbliżającemu się wyborami do Izb 
Rzemieślniczych zostaje sporządzony przez wiadrze 
wojewódzkie wykaz rzemieślników, posiadających 
prawo wybierania do Izb.

Prawo wybierania mają wszyscy rzemieślnicy bez 
różnicy płci, którzy są obywatelami polskimi, używają 
w pełni praw cywilnych, prowadzą samoistnie przemysł 
rzemieślniczy przynajmniej od trzech lat na terenie 
działalności Izby (od 1 maja 1925 r.) i nie ziostalii ska­
zani prawomocnym wyrokiem sądowym za przestęp­
stwa. pociągające za soną utratę prawa wybierania 
do Sejmu, .na caas trwania utraty tego prawa (okólnik 
województwa warszawskiego z dnia 19 marca 1928 r.).

Władze wojewódzkie zarządzały, aby wykaz wy­
borców do Izb był sporządzony przez starostwa, które 
ze swej strony dokonywają spisu wyborców za po­
średnictwem urzędów gminnych łub magistratów.

Wobec tego należy dołożyć wszelkich starań, aby 
wszyscy rzemieślnicy dópilnowali wciągnięcia ich do 
wykazu wyborów..

Zgłaszając się do władz, sporządzający spisy, na­
leży przedstawić:

a) Majstrowie cechowi:
OJpiis dyplomu, luib wyciąg z księgi ’cechowej, pod­

pisany przez urząd starszych, poświadczający, że jest 
mistrzem zapisanym pod pozycją (wymienić numer) 
w księdze mistrzów. Świadectwa przemysłowe za rok 
1925, 1926 i 1927; albo jeśli nie ma świadectwa prze­
mysłowego — zaświadczenie urzędu skarbowego, że 
w tych latach był .zwolniony od wykupywania świa­
dectwa przemysłowego; lub ‘też?świadectwo policji, że 
przez 1925, 1926 i 1927 rok prowadził samoistnie 
warsztat.

b) Czeladzie prowadzący warsztaty:
Odpis dyplomu, lub wyciąg z księgi cechowej, 

podpisany przez urząd stansżych, zaświadczający, że 
jest czeladnikiem. Świadectwa przemysłowe za rok 
•1925, 1926 i 1927; albo jeśli niema świadectw prze­
mysłowych, zaświadczenie urzędu skarbowego, że 
w tych latach był zwolniony od wykupywania świa­
dectwa przemysłowego, łub też świadectwo policji, że 
przez 1925, 1926 i) 1927 prowadził samoistnie warsztat.

c) Rzemieślnicy cechowi prowadzący warsztaty:
Zaświadczenie urzędu gminnego, że przed 15 gru­

dnia 1927 prowadził samoistnie warsztat. Świadectwa 
przemysłowe na rok 1925, 1926 i 1927.
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KRONIKA
INSPEKCJA PRACY A POLICJA. W „Dzienniku 

Ustaw“ Nr ,58 z dlnlia 26 b. m. ogłoszono- rozporządze­
nie, którego mocą organa policji państwowej o spo- 
straeż-onych wykroczeniach przepisów prawnych doty­
czących stosunków pracy, sporządzają protokóły 
i praosyłają je (dio właściwego inspektora pracy. OrgaU 
na te w poszczególnych wypadkach na wniosek inspek­
tora pracy sprawdzają wykonywanie przepisów praw­
nych w sprawie czaisu pńatey, ,zatrudniania! kobiet i mło­
docianych. oraz wykonanie nakazów inspektora pracy. 
W razie utrudniania wstępu inspektorom pracy -do za­
kładów pracy i wogółe w wypadku czynnego oporni 
przeciwko ispełnianiu przez inspektorów pracy ich czyn­
ności urzędowych', organa, policji państwowej na żą­
danie inspektora; pracy obowiązanie są. niezwłocznie 
udzielać mu pomocy, usuwając przeszkody, uniemożli­
wiające; wykonywanie czynności urzędowych1, niezate- 
żmie od sporządzenia protokółu za opór władzy. 
Inspektor pratey. żądając pomocy policji państwowej, 
okazuje swą legitymację urzędbwą. W razie wybuchu 
strajków lub zaburzeń w zakładach pracy, zatrudnia­
jących powyżej 50 robotników, wypadków żywioło­
wych w zakładach pracy, organa policji państwowej, 
gdy dowiedzą się o tych zdarzeniach, zawiadamiają 
niezwłocznie o powyższem właściwego inspektora 
pracy.

MIESIĄC ARESZTU ZA NIEPRZESTRZEGANIE 
8-GODZINNEGO DNIA PRACY. Związek handlow­
ców w Warszawie przeprowadzą energiczną akcję za 
przestrzeganiem 8-godżi.nnego dnia, pracy. Niedawno 
wytoczył związek proces p°wne-i firmie za nieprzestoe- 
ganiie ustawowego dnia pracy. Sąd skazał właściciela 
fwut.r na miesiąc aresztu.

Bata i jego fabryka obuwia.
Niemieckie i polskie dzienniki podają bardzo zaj- 

muiące artykuły o największym przemyśle obuwia 
w Europie z których jeden tutaj podajemy:

Komuż nie jest znane nazwisko wielkiego czeskiego 
fabrykanta obuwia Tomasza! Bata. Ten kolos przemysłu 
czeskiego groźnym jest konkurentem na rynkach obu­
wia wszystkich państw europejskich. a również i u nas 
konkurencja jego daje się dotkliwie we znaki rodzi­
memu przemysłowi! kiraliowemul. Przemysłowiec ten wy. 
tWalrza. obecnie dziennie 75 tysięcy par butów, zatrud­
niając zaledwie 6 -tysięcy robotników, czyli Wypada 
dziennie na głowę 12 par wyprodukowanego obuwia), 
podczas gdy w Niemczech, gd’zie przemysł obuwniczy 
stoi dość wysoko, już dwie łub trzy pary obuwia dzien­
nie, wyprodukowane przez robotnika;, uważane jest za 
Wy-soką' wydlaijność pracy. Nic tleż dżiWnego. że obu­
wie jego jest niezwykle tanie i sprzedawane w cenie 
od 19 db 99 lKe„ zależnie od jakości, do wszystkich 
krajów świata. stanowi poważną konkurencję dla kra­
jowych przemysłów obuwia..

NieliezpieczeńistWo na, przyszłość 5eW jeszcze więk­
sze, gdyż w obecnem stadium może, on z łatwością 
nodwyżisżyć swoją, produkcje obuwią db 100 tysięcy 
bar -dziennie, czyli około 30 mil.jOnów par rocznie’. 
iJożel-ihy zaś zakłady jego rozwijały sie w tern tempie, 
co d-otvezas. to w niewielu latach z łatwością osiągnie 
cyfro produkcji 100 mil'onôw par rocznie.

Nic można; sie tleż -dziwić, że mbbywały ten rozwój 
zakładów Bata., budzący skądinąd podziw, spowodo­

wał ostrą reakcję, i walkę. Cały isziereg przemysłów 
obuwniczych innych krajów zarzuca mu „socjalny 
dumping“. -Bata reaguje oczywiście na tego rodzaju 
zarzuty i prowadzi cały szereg procesów o naruszenie 
czci. Jako zaś argument przeciwko zarzutom chętnie 
Zgadza się na zwiedzanie swoich zakładów, które 
-istotnie urządzone są wzorowo i posiadają Wszystkie 
na-jiniowsizo udbgodnienią socjalne pray fabrykach, a 
'więc domki robotnicze, kiulchhiie, ogrody, pływalnie, 
czytelnie, orkiestry i t. p. f

Aspiracje Baty idą daiłe-ko. Uważa się on za cze­
skiego Forda i w ambicji swojej pragnie w dziedzinie 
przemysłu obuwniczego dbjść dio tego, do czego Ford 
doszedł w dżiedzinie przemysłu automobilowego. 
.Oświadczą on, żie ha świecie produkowana jest- zbyt 
imała ilość obuwia, ponieważ na! 2 miljard'y ludzi, za­
mieszkujących kulę ziemską, rocznie produkuje się 
tylko 900 miljonów par. Z tego wynika konieczność 
potanienia obuwia dla zwiększenia konsumeji. Po­
dobnie jak Ford) stworzył on cały własny system, na 
podstawie którego sądzi on — że uda się zreformować 
i naprawić życie go-spod'alrcze -świata.

Karjerę -swoją rozpoczyna Bata jako zwykły szewc, 
pracuje w Stanach Zjedh-oczonych. noznaje następnie 
produkcję niemiecką, wkrótce w Zlinie- — miejsco­
wości urodzenia; — zakłada fabrykę obuwia, wybija­
jąc się zwolna-. W' leżalsie ’wojny otrzymuje wielkie za­
mówienia i już dloc-hodlzi do kolosalnych cyfr pro­
dukcji. Ze względu jednak na despotyczny, niemal 
wojskowy regime, jakiemu poddaje swoich -robotników, 
jest pod nadlzorem państwowym. Już wtedy są mo­
menty. gdżiie wytwarza- 10 tys. par obuwia dziennie.

Właściwy i-ego- rozwój jedhak datuje sie -od roku 
1922. gdzie niewątpliwie pod' wpływem idei Forda 
bhniżal. nagle c-eny swego obuwia o 50 proc. W r. 1924 
zaczyna! wprowadzać w życie swói system;, któremu 
daje nalzwę ..samorządu warsztatów i udziałów robo­
tników w zysku“. Od r. 1922 wziraśta ilość budynków 
(fabrycznych z 3 do 50. od r. 1924 Idlziennai produkcja 
z 6 tys. dio 75 tys. pat obuwia- podczas gdy liczba 
robotników bezpośredhio ' ptżv wytwarzaniu obuwia 
zatrudnionych — wzrasta jedynie z 5 do 6 tysięcy.

Ogólna, ilość pracujących u niego robotników wy­
nosi 10 do 12 tris osób, ą licteba; wszystkich jego war­
sztatów ponad 200. Rozporządzą on nadto własnemi 
garbarniami, tartakami, fabrykami kopyt, przerabia 
gumę surową., noisfadla własne gospodarstwa rolne 
i leśne. Wszystkie jego zakłady są zracjonalizowane, 
produkcja standaryzowana i -na podlstawie najnow­
szych metod zorganizowana i w ten sposób’ze sobą 
'organićlzniie zespoiona. że tworzy jedną całość. Po­
siada specjalno biu.ro reklamy i propagandy. własną 
dirukaimię. wydaii-e- dwa- pismak liicżba filii sprzedażnych 
wynosi około 350. Rozwój jego w -ciągu 4 do- 6 lat 
je-s-t. jeżeli -cblodlzi1 -o stosunki europejskie, niezwykły.

O ile chodzi o obniżenie cen -obuwia o 50 proc, 
w r. 1922. (to jednak' -nie fest to całkiem' zgodne z sy­
stemem Fo-rdal. gdyż zasilało umożliwione; nraez rady­
kalne obniżenie płać robotniczych, co bvło możliwe 
w ówczesnym okresie d-eflacji. Nadto hokrył on znaleź­
ną -część strat, -obciążaiiao swoich! kierowników bfar 
sprzedaży, -nadto nie n-al-eży zapominać, że popierany 
był przez rzadi. który mu dbśtaWczał w okresach braku 
surowca wielkich ilości skóry po niskich1 cenafchl

System jego ..samorządów i uidlziału w zysklafeh“ 
pol-ęgai na tern-. Że każdy -oddział. ka.żdv warsztat sth- 
h-owi samodtaielina. jednostkę gospodialtoza, z własnym 
rachunkiem strat i zysków. Kierownik oddziału otrzy­
muje ustalony udiziął w -cenie każdego gotowego pro­
duktu. np. 5 Kc. za każdy pierwszorzędny bucik męski. 
Sprzedawany po- 99 Kisi. Z tei sumy (musi on opłacać 
robotników-, -oproiceintowatnie warsztatu i straty. Ten 
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sam system również stosowany jest wewnątrz war­
sztatu, przodownitey, a •dalej zwykli robotnicy otrzy­
mują część ujdiziału z części kierownika warsztatu 
i w ten sposób mogą więcej uzyskać od' swojej płacy, 
jeżeli wszystko pójdż/ie dobrze. Jednakże udział w zy­
sku jest niepewny, gdyż zasadniczo partycypują otói 
zarowno w zysku, jak i w stracie.

Samedziiolność. warsztatów i rołotników jest ogra­
niczona. Plan pralcy i ilość pttiodluikteji są zgóry narzu­
cone.. Od czasu dlo czasu rozpisywano są konkursy 
premjowe, ai najwyższa produkcja, osiągnięta w kon­
kursie, zostaje uznana zal normalną. Jeżeli zaiś któryś 
z warsztatów, np. wytworzy 1.600 par obuwia., zamiast 
1.800, pirtaęlz do*  (oczywiście proces pracy następujących 
po nim Walrisz,tatów jest zahamowani v*.  wówczas otrzy­
muje kierownik warsztatów swój udział za pełne 1.800 
nar obuwia. jednakże cała cena' zai 200 par obuwia, 
które nie zdążył wytworzyć, zostaje mu odciągnięta*,  
po oidtachówaniu wartości materjałÓw. Podobną jest 
pozycja kierowników filii —• otrzymują, toni coprawda 
10 proc:, prowizji — muszą z tego jedlnak opłacić 
wszelkie koszta i co tydzień' sprzedać jedhą (szóstą (za­
pasów, muszą przyjąć towalr. jaki im zostaltnie nade­
słany, oraz w dowolnej ilości. Przy obniżeniu cen 
muszą częściowo lub w całości ponieść straty z obni­
żenia! cen, nai znajwiących się u nich zapasach.

1) Schleichkorn Saul, piekarz
2) Alster Moses, fryzjer
3) Ehrlich Maks, krawiec

Błp. JAKOB FELDMAN, zmarły przed kilku dniami 
posiadał w Podgórzu jeden z najstarszych warsztatów 
pokostniczo-szklarskich. Zmarły był prezesem hono­
rowym oraz długoletnim wydziałowym Stowarzyszę 
nia żydowskich rękodzielników „Śzomer Umonim“ 
w Krakowie i cieszył się ogólnym szacunkiem nie­
tylko w sferach rękodzielniczych lecz również wśród 
obywateli dzielnicy Podgórza, czego dowodem był 
tłumny udział w obchodzie pogrzebowym. Zmarły 
pozostawił wdowę i trzech synów, z których wszy­
scy są czynnymi członkami naszego Stowarzyszenia, 
oraz córkę zamężną za czynnego członka Wydziału 
p. Goldschmidta. Wszystkim dotkniętym tym ciosem 
przesyłamy imieniem naszej Organizacji oraz Re­
dakcji, szczere współczucie.

Jak widać z nowyżlszeigo, isystem Baty nie przed­
stawia isie tak ładnie, jakby sie to na pierwszy raut 
oka wydawało. Z punktu widzenia. konsumentów 
i samego przedlsiebiorlstwal jest on móże korzystny, ale 
ogolne jego wproWadżenie w życie niewskazane Nie­
wątpliwie bowiem! ca,łv tein system1 2 3 utrzymuje sie je­
dynie dżięki niezwykle silnemu naciskowi psychicz­
nemu, Wywieranemu przez przedlsiębiorce.

System ten nie równa sic nihzemu innemu, jak tylko 
całkowitemu wyzyskaniu sił fizycznych robotnika:, oraz 
zdolności i sił umysłowych kierowników, wyzyskaniu 
snrowadizaijącemU wkrótce całkowite wvc!zerp?nie. 
Nn. trudlno stobiie ■w’vtobntaizSÄ. 'by w przedsiębiorstwie 
talkiem mbżliwem było zBChbwywialnfe zasady 8-godzin- 
nęgo dnia*  nracy. tam gdzie zarówno kierownicy, iaik 
i nośziczególni robotnicy zaintelrieislowańi bą beznośre­
dnio w wykonaniu naznale.zonei ilości' towaru. Niewąt­
pliwie nferaiz pracownicy musza*  Pokrywać straty, 
a. kontrakty pralcy w warunkach' tych muszą być nie­
zwykło skomplikowane.

Jakkolwiek wiec można! mieć podziw dla technicz­
nych ulepszeń, stanrfairyzaćii i koncontgacii produkcji 
n Bałty, to jednak nie wvdlaie sie wskazane wnrowa- 
dwanfe jego (systemu w innylch krajach', nrzedewfszvst- 
kiiem ze*  wizlględiów sociainych1. Stad' też1 zrozumiałem 
jest, żci konkurencie zagraniczna! broni sie nrzed Bata 
uTszelakieigo*  rodzaiu możliwemu isnosobiami*.  czerpiąc 
swoie moralne uzalsadnienici w łnferównych warunkach 
pracy, rzeczywiście spowodlowanych' przez rodzaj 
. jsocjaiłnięgo dumpingu“.

Do wszystkich Stów, rękodzielniczych i prze­
mysłowych żyd. Województwa Krakowskiego.

Celem skutecznej obrony najżywotniejszych inte­
resów materjalnych i gospodarczych, tak zawodu rę­
kodzielniczego, jakoteż i wszystkich drobnych prze­
mysłowców, zawiązał się z inicjatywy Kolegów kra­
kowskich Komitet, który na posiedzeniu w dniu 28 
maia b. r. uchwalił jednomyślnie założyć „Związek 
Żydowskich Stowarzyszeń Rękodzielniczych i Prze­
mysłowych Województwa krakowskiego. Związek 
taki nietylko powstał na terenie Województwa wsch. 
Małnnnlski lecz daie nawet bardzo wydatne dźwięki 

o swojej żywotności.
Koledzy a mianowicie p. Maurycy Griinberg, sto­

larz w Krakowie, Maurycy Fischer, drukarz w Kra­
kowie, Józef Kleinberger, stolarz w Krakowie, Joa­
chim Steinberg, stolarz w Krakowie, Salomon Feig, 
szklarz i pokostnik w Bochni, Juljan Goldstein, ślu­
sarz w Krakowie, Henryk Leder, krawiec w Krako­
wie, Józef Umlauf, ślusarz w Chrzanowie, Józef Stei- 
ner, tapicer w Nowym Sączu, Robert Ernst, drukarz 
w Nowym Targu, Abraham Gross, drukarz w Oświę­
cimiu, Selig Braw, kapelusznik w Tarnowie, Juda 
Gliicksmann, szewc w Wadowicach — zaproszeni 
na posiedzenie Komitetu organizacyjnego na pierw­
sze wezwanie przybyli i biorąc bardzo żywy udział 
w blisko 6-cio godzinnem posiedzeniu uchwalili je­
dnogłośnie założyć „Związek Żydowskich Stowarzy­
szeń Rękodzielniczych i Przemysłowych Wojewódz­
twa krakowskiego.“.

Równocześnie Komitet organizacyjny uchwalił za­
wiadomić wszystkie istniejące już Stowarzyszenia na 
obszarze Województwa krakowskiego, aby niezwło­
cznie swoje przystąpienie do Związku zgłaszały 
z tern, że tytułem jednorazowego wpisowego uchwa­
lono po 50 groszy od członka danego Stowarzyszenia.

W imieniu dobra ogółu stanu rękodzielniczego 
i drobnych przemysłowców apelujemy do wszystkich 
Stowarzyszeń, aby przystąpienie swoje niezwłocznie 
zgłaszały, podając równocześnie dokładną ilość swo­
ich członków.

Równocześnie zechca Stowarzyszenia nadesłać 
imienny spis swoich członków z podaniem zawodu 
i dokładnego jego .adresu na podstawie czego prze­
syłane bedzie co dwa tygodnie pismo Związku p. t. 
„Rękodzieło i Przemysł“ ze wszystkiemi sprawami, 
których załatwieniem zaimie się Związek w miarę 
możności i udzieli zapytującym należnych pouczeń 
lub odpowiedzi.

Po uzyskaniu zatwierdzenia statutu w myśl 
uchwały Komitetu organizacyjnego statut zostanie 
rozesłany wszystkim członkom oraz zwołane zostanie 
Pierwsze Walne Zgromadzenie wszystkich Stowarzy­
szeń Rękodzielniczych i Przemysłowych Wojewódz­
twa krakowskiego.

Kraków, dnia 31. maja 1928.
Przewodniczący: Maurycy Griinberg, stolarz, Kraków, 

Sekretarz: Maurycy Fischer, drukarz, Kraków.

Zmarli członkowie


